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Dlaczego blok wyborczy
jest niezbędny dla jedności narodu?

Blok •wyborczy vr niektórych kołach krajowych i zagranicz­
nych był i jest- komentowany, jako akt sprzeczny z deitiokracją 
i  jako rzekoma słabość stronnictw bloku czterech. Rozumowanie 
to jest całkowicie błędne. Blok wyborczy jest niezbędny dla zrea­
lizowania najważniejszej sprawy w Polsce, od której zależę wszel­
kie ince sprawy, i mankamenty sprawy jedności.narodu.

jedność narodu —  to likwidacja band,, - to  energia narodu 
skierowana nie na -walkę tylko na - konstruktywny pracę pad- 
stwowę. to uchronienie tysięcy ludzi od zbędnych ofiar i cier­
pień, to uniknięcie miliardowych strat materiainych, to wzmoc­
nienie stanowiska Polski na terenie międzynarodowym, to ko­
niec używania Polski jako pionka W rozgrywkach międzynarodo­
wych, to powrót tysięcy naszych rodaków- do Ojczyzny, za która 
niewątpliwie tęsknią, to.szybka- odbudowa kraju i fe. d, i t. d.

Twierdzę stanowczo i Icatego-rycznie, że w obecnej sytuacji 
Polski tej bezcennej dla nas' jedności narodowej nie osiągniemy 
bez bloku wyborczego.

Każdy rozsądny polityk polski i  każdy uczciwy ppiityk za­
graniczny, który chciał zgłębić nasze, stosunki polityczne (ńp, 
delegacja parlamentarzystów brytyjskich) uznał' blok wyborczy 
w Polsce za konieczność.

Twierdzę też stanowczo i kategorycznie, że zwolennicy blo­
ku wyborczego proponowali PSL. i SP. uczciwe i rozumne poro­
zumienie wyborcze. W ierzę też głęboko, że w dalszym ciągu ro- 
zuiymc i .uczciwe poro,zumjępię.iG-dJjiuby- nastąpić, gdyby byłą dp- 
bra wola nie tylico że stront proponulących, ale i z e 'strc'dv, któ­
rej propozycje przec^tawiwuo. ' . . . ■ ■

Dlaczego nie dośzio do bloku f Diarego głównie, że p. W i­
cepremier- Mikołajczyk przeliczył się w swoich wpływa-li -gdyż 
do. swbićh istotnych., wpływów zaliczył wpływy podziemia i cajpi 
opozycji i ■ postawił-.nieprawdopodobne warunki, aby tylko ze­
rwać pertraktacje o blok wyborczy.

Panu W icepremierowi Mi-jćałajcżękow: więcej zależało w i - , 
cocznie ną liczeniu głosów i upajaniu się nie swoją silą, niż na 
sprawie zasadniczej —  wytworzenia tak niezbędnej dla kraju je­
dności narodu.

P. W icepremier Mikołajczyk chciał odegrać rolę „wodza” 
narodu i zagarnąć całą władzę dla siebie, a tymczasem nie może 
sobie nawet poradzić z  kierownictwem ruchu ludowego, który 
od czasu jego przyjazdu do kraju przechodzi najostrzejszy kryzys.

Jeżeli chodzi o konstytucję to gwarantowaliśmy taki układ 
i tryb postępowania w parlamencie, że bez uzgodnienia z grupą 
posłów z PSL. i SP. riie mogłaby być ona uchwalona.

Demokracja w Polsce jest taka, na jaką nienormalne jeszcze 
całkowicie powojenne Warunki zezwalają. Jeśli chcemy bardziej 
znormalizować -nasze polskie stosunki, to winniśmy przede wszy­
stkim potępić wszystko co wprowadza zamieszanie, anarchię i de- 
fetyzm, co utrudnia pracę rządowi nad odbudową kraju, co nie 
sprzvia zjednoczeniu narodu.

Mylą się również ci, co sądzą, że obóz rządzący przez własną 
słabość dąży do bloku wyborczego. Obóz ten wbrew nadziemna 
naszych przeciwników politycznych krzepnie z każdym dniem 
i ma dostateczną siłę, aby przeciwstawić się i unieszkodliwić 
wszelkie awanturnictwó.

Mylą się i srodze zawiodą ci, co spodziewają się jakichś za­
sadniczych zm hn po wyborach, lub co gorsze —  jeśli liczą na ta­
kie zmiany w drodze wojny domowej czy wojny ogólnej.

Przemiany, które się w Polsce dokonały są przemianami 
trwałymi, których nie da sie obalić i przekreślić, które można 
uzupełniać i korygować na lepsze tylko w atmosferze pozytyw­
nej pracy, spokoju wewnętrznego i jedności narodu.

E. OSOEKA - MORAW SKI 
Przewodniczący CK W . PPS.

Z am iast 25—40 p roc .
Putiwyżka płac urzędniczych we Francji

Życzenia małych państw uwzględniono
Prace Keafereneji Pekajewej posuwają się naprzód

PARYŻ. PAP. —  N a  czw artkow ym  po­
siedzeniu Kom isji R egulam inow ej w  dy- [ 
akusji p ierw szy zabrał g łos d elegat grec­
k i, zg łaszając popraw kę, k tóra zm ierza  
do tego, aby każdy z uczestników  k on fe­
rencji m ia ł praw o poruszyć rów nież zaga  
dnienia n ie przew idziane procedurą. 
R zecznik Jugosław ii uznał popraw kę  
grecką za  niem ożliw ą do przyjęcia,, ó łw o

WS^ĆSTKIK SPRAW Y BĘDĄ. 
QM oW IGNE  

' R adziecki m in ister spraw  zagranicz­
nych M ołotow  w  zasadzie popiera popraw  
kę grecką, zaznaczając jednak, że zosta­
ła  o d a  spow odow ana przez nieporozum ie­
nie. Każda delegacja  r»a przecież prawo  
podczas dyskusji nad traktatam i pokojo­
w ym i poruszać w szelk ie zagadnienia po­
krew ne. M inister M ołotow  zaproponow ał 

.^Konferencja m eże
pow ołani i  n ie  zosta li * w nieść na porządek dzienny ha  życzenie je

m yłaby ona bow iem  pole do dyskusji nad  
spraw am i, do których poszczególn i d e le -j następującą zm ianę: 
g&ci n ie zostali
.przygotowani. Przeciw ko przyjęciu  p o-jdnego  lub Więcej delegatów  kaźcie i saga- 
praw ki greckiej w ystąp ił rów nież d e le g a t; dnienie, zw iązane z  traktatam i pokojo- 
U kralny M knullski. Popraw ka ta  spotka - 1  wyrał".
ła  się natom iast z uznaniem  delegata  au- Popraw ka m in istra  M ołotoyra.. została  
stra lijsk iego  E vatta . | przyjęta zastrzeżeń. Zaaprobował ją

Tłok m trybunach prasowych
Konferencji Pokojowej

PARYŻ (SAP). Delegaci francuskich Zwiąż 
ków rzędniczyćh -y h - w c z o r a j  wieeżo 
rem do ministra finansów Schumana, aby 
żądań 25 proc. podwyżki poborów. Spotkała 
ich wielka niespodzianka, ponieważ Schu­
man miał raź przygotowany projekt, przy­

znający 40 proc. Przez podwyżkę te Schu 
man chce rozstrzygnąć poważny prpblein 
przcwaloryzowania zarobków urzędniczych 
Minimalna podwyżka wynosić ma 1000 tran 
ków miesięcznie.

W  numerze jutrzejszym , zamieścimy 

p ie rw ssq  k o ro sp o n d e r ;ję  z kon- 
lę renc ji pokojow ej w  P a rc iu

naszego specjalnego luysłannika
«r - - - - - • - .• * ; ' ' ' ••• -;

Korola Małcuiyńskiego
m m

PARYŻ (PAP,. W reportażu z miejsca ob­
rad konferencji, pokojowej, specjalny kores­
pondent PAP w Paryżu informuje:

,W pysznym półkolu dawnego senatu, pój 
nym kunsztownych sztukaic.ii i złoceń, za 
ąiftdły d-dęgacje 2i, ni.rouów; w trzecim rzę 
dzie po środki! sąti opok holenderskiej zń 
siadła delegacja polska. Pierwszo pósledre 
.iwo plenarne wypełniają powitalne przerób 
wierna szclow delegacji.’ Salt; jesl ćdżwięko 
wioną i każde przemówienie wygłoszone w 
jednym z trzech oficjalnych języków.konfe­
rencji: francuskim, angielskim i rosyjskim, 
tłumaczone jest na dwa pozostałe; nie skró 
ci ło, niewątpliwie, trwania obrady 

W dniu • f warci,o konferencji, trybuny pro 
M dM SW B M W — a łlH —  ttuuim

sowe były tak nabite, że nie sposób było ani 
oddychać, aw; siedzieć; na 1200 dziennika- 
rzy, kt'rzy zjechali do" Paryża ze-w szy­
stkich at świata, 'jłk o  3ŚJ9 skczęśńwuów 
otrzymało karty, na trybuny, ;Jc i te liczba 
przekroczyła pojeKjpąść’ bąlkopów Jdzsłącu 
•Luksombur V i ego. Wszyscy s-ą zgodni, że 
istotnym terenem, gdzie będą przygotowy 
w i  się wielkie rozstrzygnięcia, -będzie- nie 
saiu konferencyjna, ale jfcj kuluary.

Na parterze mieści się'p i"'1- buru wielka 
sala dziennikarska, u w liczbie stolików, na 

j leżących -ć pos r(.-f, ’>ych . narodowości, 
znajduje się też stolik polski, przy którym 
’ 'i— r-c-- i n 'tzych dziennikarzy przygoto­
wuje na zmianę depesze, artykuły i notatki

Praw o „ v e to "  sprzyja porozumieniu
Lie o Konferencji Pokojowej

, PAR Y2. PAP. W sw oim  raporcie og ło ­
szonym  w  N ow ym  Jorku, L ie stwierdza, 
że praw o veta  przyznane 5-ciu m ocar­
stw om  nakłada na n ie obow iązek dojścia  
do porozum ienia. N a  ''tym opiera się po­

w odzenie N arodów  Zjednoczonych, a upa­
dek ONZ oznaczałby pogrzebanie poko­
ju Zdaniem  Ir y g v e  Lie przebieg debat 
K onferencji pokojow ej jest zadaw alniają  
cy.

Anglosaskie strefy okupacyjne
e s i a f t e e s n & o  s j e d n o e a e o i f t e
BERLIN (PAP). General Clay, zastępca ge­

nerała Mac NTa-ncya komunikując dzienni- 
V ’•ż.oin o dok-in- nym - ’ednoczeniu gospo 
darczym stref angielskich i amerykańskich 
oświadczył, że w obu strefach powstanie 
wspólny niemiecki zarząd gospodarczy pod 
kontrolą anglo amerykańską i nastąpi sze­
roko stosowana wymiana gospodarcza, jak 
również zjednoczenie p ‘ -dukcji przeo ysło 
wejł- -

Genera’ brytyjskich wojsk okti. acyjnycli 
Erskino św' 'ety l ne ’ - nferencji prasowej 
że rząd angielski wyraził swoją zgodę na 
propozycję amerykańską w - r awie gospo 
darczego zjv ’ czenia stref, ' tórc obejmi

dług uzgodnionego już projektu ma być 
wp wadzona w tych s‘ fach wspólna adftn 
riistracja rolnictwa, przemysłu, handlu i fi 
nansów.

ZSRR i Francja
p rzec iw  wmi

LONDYN. Wczoraj w Berlinie na 
posiedzeniu sojuszniczej Komisji Kon 
trohiej przedstawiciele ZSRR i Fran­
cji wypowiedzieli się przeciw amery­
kańskiemu projektowi unii gospodar­

na razie strefy angielską i amerykańską. W eSczej s tr e f  o k u p a c y jn y c h  N ie m ie c ..

Ribleotrop i KaltenbrHiner
zamieszani w morderstwa Gestapo

NORYvMB: 3 A (PAP). Trylranął Między­
narodowy na posiedzeniu czwartkowym ta 
jął -ię. listem, oświecającym sprawę zStmor 
dowaliła -zez Gestapo francuskiego gen '. 
ła -J* sprawę tę, zamieszani są m. 5n.
P" bjntrop i Kaltenb. er.

Mesny wraz x czterema innymi generała 
mi„ iniął być „przcwi.-ziony" z twierdzy w 
Roet ‘gstein do innego u dla jeńców  
Eskortę stanowili escsowcy przebrani w mun 
dury Wehrmachtu. Mesny jechał w ostatnim 
aucie. Pc zatrzymaniu tego aula pod pozo 
rem naprawy opony, Mesny został zastrzelo 

J i.j ulul jnym sposobem niemieckim — strza

fłemi w tył głowy, pó czym spisano protokół 
j o „próbie ucieczki'1.

Rokowania handlowe
polsko-rumuńskie

W ' W ars/- —’ - rozpoczęły się, n  nia 
handlowe polsko-rumuńskie. Delegacji poi 
tki-.-j przewodniczy dyrektor Departamentu 
f" -omiczńego Min" t<- twa gl igi 1' 
dlu Zagraniczregc, ob. W. Jastrzębowski, stro 
nie zaś rumuńskiej — ambasador Rumunii 
w Polsce, p. łon Raiciu.

rów nież delegat australijsk i Evatt.
Pierv.'szc dw a a ity k u ły  regulam inu  

przyjęto w  przeciągu 90 m inut. K om isja  
przeszła następnie do dyskusji nad art. 3, 
który doty ery składu i kom petencji ró­
żnych kom isji.

D e lega t holenderski zgłosi! popraw kę, 
która przewiduje, że przew odniczącym  
konferencji m a być Francuz, co onaliło  
by zalecenie projektu, przew idujące, że  
konferencji będzie przew odniczył kolejr.o 
każdy z przedstaw icieli W ielkiej I-iątki, 
następnie zaś, aby w e w szystk ich  kom i­
sjach  uczestniczyli przedstaw iciele 21 
państw .

D elega t brytyjsk i w yraził s ię  w  zasa­
dzie przychylnie o popraw ce holender­
skiej, sprzeciw ił się  jej jednak z tego  
w zględu, że d la  przyśpieszenia dyskusji 
nieodzow nym  jes t ograniczenie liczeono- 
ści kom isji. Z apew nił on delegata  holen­
derskiego, że  projekt procedury, um ożli­
w ia  w szystk im  delegatom  zapoznanie się  
z w ynikam i obrad kom isji.

KAŻDY , BĘDZIE MIĄŁ GŁOS 
M inister M ołotow  przyłączy! się do o- 

pl.r.ii delegata  brytyjsk iego, proponując 
dodanie nusy.njującydi słów  do pierw o­
tnego  tekstu; „Przedstaw iciele innych  
pańatw, uczestniczących , w  obecnej koni-e 
rancji. zostaną  w ysłuchani w  kom isji, o 
iia  tego  zapragną".

W głosow aniu  w niosek holenderski zo- 
1'stał odrzucony-11 głosam i przeciwko if. 
j ’.Ystrzymały się- od głosu  S tany  Zjednoczo  
jne. N astępn ie przyjęto jednom yśln ie po- 
| praw kę m in istra  M oiotowa.
J Pps-iędzenie lyom sisji R egulam inow ej 
i zam knięto o godz. 13-tej m in. 40, p oste- 
j naw iając, że na początku p iątkow ego po- 
j siedzenia Kom isji R egulam inow ej omó- 
Jwiony laedzie w niosek  Polski w  spraw ie  
i dopuszczenia jej uo kom isji ekono- 
'roicznej, zajm ującej się spraw ą traktatu  
pokojow ego z W ęgrami.

„MONOPOL MĄDROŚCI"
N a  czw artkow ym  posiedzeniu popołu­

dniow ym  konferencji pokojow ej pierw- 
j szy  zabrał g łos d elegat holenderski, k tó­
ry przyznając, że w ielk ie  m ocarstw a po- 

! w inny zajm ow ać specjalne m iejsce w  ru- 
| dżinie narodów  ośw iadczył, że H olendrzy  
;przeciw staw iają się tendencjom  do uzur­
p o w a n ia  sobie „m onopolu m ądrości" w  
dziedzinie m iędzynarodow ej i narzucania  
sw ej w oli innym . U w aża on, że zasada  
rów ności nie znalazła  dostatecznego w y ­
razu  w  organizacji obecnej konferencji. 
M im o tych 'zastrzeżeń  delegacja  holen­
derska deklaruje gotow ość konstruktyw ­
nej w spółpracy nad opracow aniem  takich  
traktatów  pokojow ych, k tóre n ie będą za­
w ierały  zarodków  now ych -konfliktów .

ZASTRZEŻENIE JUGOSŁAWII 
D eiegat jugosłow iańsk i, m inister spraw  

zagranicznych K ardoli podkreślił, i e  kon  
feren cja  pokojow a n ie  pow inna pow odo­
w ać się  duchem  zem sty, m usi jednak za­
dać decydujący cios duchow i agresji, by  
zaoszczędzić przyszłym  pokoleniom  cier­
pień w ojennych. D elegacja  jugosłow iań­
ska zgadza się ze stanow iskiem , że n a le­
ży okazać życzliw ość w  stosunku do naro  
dów, które pom agały  początkow o napast 
;nikom , ale. później zw róciły się przeciw ­
ko nim , jednakże ta  życzliw ość nie po­
winna. prowadzić do pobłażliw ości w obec  
ducha gw ałtu  i agresji.

} Mówca składa hołd wysiłkom ministrów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i  Francji w przygotowaniu traktatów 
pokojowych i oświadcza, ie  w projektach 
tych są jednak punkty sprzeczne z  pojęciem 
sprawiedliwości. Tu delegat jugosłowiański 
protestuje przeciwko wytyczeniu granicy wło 

jugosłowiańskiej.
USTALANIE PRECEDENSÓW

Z kolei przemówił przedstawiciel Norwegii, 
stwierdzając m. in., że dzieło obecnej kon­
ferencji będzie szczególnie donioełe, stworzy 
bowiem precedensy, odnośnie uregulowania 
problemów Niemiec i Japonii. Mówca na­
wołuje do zapewnienia niepodzielnego poko­
ju i do stworzenia gwarancji, przeciwko 
wszelkiej nowej agresji.

Po przemówieniu delegata Norwegii, pre­
mier Bidault odczytał prządek dzienny ju­
trzejszych obrad, który przewiduje najpierw 
posiedzenie komisji regulaminowej, a nastę­
pnie nowe posiedzenie plenarne, na którym 
przemawiać mają delegaci Czechosłowacji, 
Abisynii, Polski, Kanady i ZSRR.

| Proc 
jeko
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Warszawa czci s i p i
wśród grobów powstańczych na Powązkach

Uroczystość, jaka odbyła się wczoraj 
przed południem  na Powązkach, miała spe 
ejalny charakter. Próbę nastroju, jaki m iał 
tam  zapanować m ożna było odczuć już w  
tramwajach wiozących tłum y na Koło, skąd  
piechotą wędrować trzeba przez piachy i ła 
»y n-. cm entarz powązkowski. Pom im o tło 
ku i upału w wozach panowała dziwna 
eisza i ludzie byli dla siebie niecodziennie  
grzeczni i ustępliwi.

Na sam ym  cmentarzu, gdzie ruchem kilku 
dziesięciotysięcznych tłum ów kierować m u­
siało w ojsko i ORMO, brak było również 
jakichkolw iek scysji, czy nieporozum ień. 
Niesforni, hałaśliw i w arszawiacy byli spo­
kojni, poważni i m ilczący... prawie każdy 
z nich niósł pęk kw iatów , a w wielu oczach  
błyszczały łzy...

POCHÓD WIEŃCÓW  

Ta wielka, ciężka, m artwa cisza tysięcy  
ludzi ma w  sobie jakąś głęboką potęgę i 
pełne zrozum ienie tragedii powstania, która 
wzrosła teraz na cm entarzu lasem  krzyży. 
Słowa kazania p o  polowej m szy św. padają 
w to m ilczenie prawdziwym  bólem  i ciec 
pieniem .

Po m szy następuje składanie w ieńców na 
m auzoleum  „Poległych w walkach o  wolność  
W arszawy". Grzmot strzałów  trzykrotnej 
• • lw y  honorow ej 1, jakże złow ieszczy, szczęk  
zam ków karabinowych odbija się echem  
wśród ciszy, która trwa nie minutę —  
nieprzerwanie cały czas... Jakaś mała dziew  
czynka drgnęła na odgłos huku nerwowo i 
skurczona m ocno przytuliła się do matki...

W ieńce płyną i płyną. Jakiś kolejarz n io ­
sący w ieniec na szyi, wyprostow any i p o ­
ważny ma zaczerwienione, w ilgotne oczy. 
Jakaś m łoda dziew czyna zacięła wargi i 
twarz drga jej boleśnie. Cisza staje się c o ­
raz gęstsza... W alei ciągle nie Widać końca 
delegacji z wieńcam i. Idą nie tylko instytu­
cje, wojsko, organizacje społeczne, politycz­
ne i m łodzieżow e —  padnją kw iaty od szkół 
oddziałów, klas, drużyn. Mauzoleum jest już 
całe w kwiatach, wieńce leżą już z boku na 
ścieżce. Sym boliczna trumna zm ienia się  w 
żywy, kw itnący stos czerwieni i jasnej, s ło ­
necznej białości...

NA KWATERACH
Na końcu szpaleru prostych brzozowych  

krzyży, stoi jeden, w yższy trochę, w yniosły  
bezim iennym  bohaterstwem . Stoi na grobie 
prochów 12-tu bojow ników  z baonu czwar­
taków i 3 go baonu AL spalonych w szpita 
lu polowym  na Starówce.

Zza św ieżych krzyży brzozowych patrzą 
nieruchom o oczy tłumu. W ieńce wspinają  
się na krzyż, sięgają już do połow y w yso­
kości, potem  delegacje kładą ,je na grobach 
wzdłuż ścieżki i groby przykrywa pomału 
pachnący kobierzec. .

Kwatera A li — to m arinurowy czarn y  o- 
beli '■ zniesiony żołnierzom  Armii Km jo 
wej przez towarzyszy broni, jak głosi napis 
W ieńce, przy dźwiękach marsza żałobnego 
Szopena, składane tu są przez godzinę. Two 
rzą w końcu wielki ukwiecony plac... Wśród 
ludzi słychać szlochy... jakaś kobieta mdie 
je... Miody mężczyzna m anipuluje chwilę  
c* ustką przy ustach... i wybucha głośnym  
płaczem...

GROBY MÓW1A
Nr grobach bezim iennych ofiar jest ta 

dużo kwiatów, jak na wszystkich innych.
C; W arszawa orzyn - 'u dziś kwiaty
T a b lic  ’ i wym ieniają numery PCK, orgnni 
zacjo  oddziały, grupy 1 wiek, przeważnie  
od 11 — 25 lat. Ale, gdy dostrzega się wiek: 
lat *4... 11... 9... serce zac na boleć m oc­
niej i dokuczliwie} 1 groby zlewają się w je­
den, potężny tragiczny grobowiec najlep  
szych synów  W arszawy.

Dzisiejsza uroczystość na Powązkach nie 
była św iętem  orężnego zwycięstwa — była 
żałob ym, m ilczącym  hołd m dla bezprzy 
kładnego bohalorslwa i bezgranicznych ofiar.

(AP)

UROCZYSTA AKADEMIA W ROMIE 

W ielka Sala posiedzeń Krajowej Rady Na 
rodowej wypełniła się  po brzegi. Ludność 
W arszawy, przybyła by wziąć udział w uro­
czystej akadem ii dla uczczenia drugiej rocz­
nicy wybuchu Powstania.

Sala udekorowana została emblematami 
polskich organizacji podziem nych oraz sym

bolicznym  wizerunkiem  dwóch m ieczy w uli 
ramowaniu liści dębu i wawrzynu. Na po 
dium znajduje się sztanda.r 3 ciej dywi/.jl 
piechoty, która utworzyła przyczółek m osto­
wy dla wspom ożenia powstańców.

Po odegraniu hymnu narodowego zabrał 
głos gen. W itold, om awiając genezę pow ala­
nia i wzywając do uczczenia chwilą ciszy 
pam ięć dziesiątków tysięęy bezim iennych bo 
jow ników , poległych w walce o wolność i 
niepodległość Polski.

Następnie zabrał głos żołnierz AK płk 
Broński obrazując walki powstańcze. Złącze

ni we wspólnym  froncie i wysiłku z tow a­
rzyszami broni z innych organizacji — m ó­
wił pik Broński — m usim y dalej pracować, 
a jeśli trzeba — to i umierać zn Ojczyznę, 
która tak, jak na barykadach stolicy, jesi 
nadał wspólnym  naszym  dobrym cclein wal 
ki i poświęcenia".

Z kolei zabrał głos płk Szaniawski z AL.

Mówca wzyw ał do utrzymania jedności na 
rodowej, wykutej na barykadach W arsza­
wy w ogniu walk z wrogiem, uważając jod 
ność tę za nieodzow ny warunek dobrobytu  
i pom yślności narodu polskiego

T r a s s
Arabowi© prs^Jmwfa projekt

lu ginęli za wolność Warszawy
Uroczystość na Czernlakcwie

W czoraj o godz. 16 ej u zbiegu ulic — Wi 
lanow skiej i Solca odbyła się podniosła uro­
czystość odsłonięcia tablicy pam iątkowej ku 
czci bohaterskich żołnierzy walczących o wo! 
ność W arszawy. Aby w yjaśnić wybór m iej­
sca i znaczenie uroczystości m usim y się co ­
fnąć pam ięcią o 2 lata.

WALKA O PRZYCZÓŁEK MOSTOWY
W nocy z 15 go na IG go września 1944 r. 

z praskiego brzegu będącego już w ręku 
wojsk radzieckich i polskich, o godz. 12-ej w 
nocy w yruszył 1. batalion Pierwszej Armii 
W. P., by sforsow ać W isłę i przyjść z pom o­
cą oddziałom  powstańczym  AK 1 AL trzyma 
jącym  się kurczów * brzegu 'W isły, na krót­
kim odcinku pom iędzy ulicami W ilanowską  
i Zagórną.

W lejach po bombach siedzieli tu powstań  
cy 1 czekali na odsiecz. Niemcy, którzy ota 
czałi ich ze wszechstron, humga.nowym o- 
gniem artylerii i m oździeży postanowili zła 
mać opór tej niezw ykle ważnej placówki.

I oto pam iętnej nocy 350 żołnierzy i ofi 
c . ów 1 batalionu rozpoczyna łodziam i prze 
prawę przez W isłę. Z mostu Poniatow skie­
go i sąsiednich wylotów ulic niem ieckie ee 
kaem y sieką przeprawę. Następnej nocy for 
s Je W isłę 3 batalion również w sile 350 lu ­
dzi, i ponosząc niezw ykle ciężkie straty lą­
duje na brzegu warszawskim  i natychm iast 
przystępuje do akcji. 18 września następuje 
trzeci rzut desantowy, to 2 batalion idzie w 
ślady pierwszego ; trzeciego.

Bohaterskie b ije  na tym wiślanym  przy 
czółku m ostowym  są eposem  niezw ykłego  
męstwa i poświęcenia. Grupa ponad Ottt) żo ł­
nierzy pierw szej armii wspom agając niedo 
bitki AK oraz AL topnieje w zabójczym  
ogniu niem ieckim .

W  i.ogy 23 września, po uprzednim ewa 
kiKjv-aniu -nnych, < raz części ludności cy 
w ilie j  niedobitki bohaterskich trzech bata 
lionów  wracają z i W isłę, na Pragę. Prow a­
dzi ich major Olechnowicz. Z dziew lęćsci- 
kiikudzlcslęciu ludzi wraca zaledw ie dw u­
dziestu. Tak się zakończyły nadludzkie *m» 
gania o w arszawski przyc-ółck mostowy.

UROCZYSTOŚĆ NA BRZEGU WISŁY 

Już na długo przęd godziną 16 ą m iejsce  
przewidziane na uroczystość zapełniło się 

'tłumem mi -szkańc-l Powiśla i Czerniako 
■va Dookoła trybuny przybranej barwami na. 
rodowym i zostały ustawione w czworobok  
delegacje zw iązków  zawodow ych oraz partii 
politycznych. Naprzeciw trybuny w kierun­
ku W isły wid.tć zasłoniętą jeszcze tablicę 
obok której słoi warta honorowa W idzim y  
leż kom panię honorową W ojska Polskiego  
sztandary oraz orkiestrę.

Niebawem przybywa gen. Świetlik i odbie 
■a. raport od dowódcy kom panii henorowuj 
— rozpoczynając w len sposób obchód.

PRZEMÓWIENIA
Szereg przem ówień rozpoczyna mjr Net/ 

ner (AK). W spom ina on o tych dniach, gd\ 
walcząca W arszawa oddala wszystko — kie

o przyczółek m ostowy walczono z niezrów  
na.nym bohaterstwem , gdyż to m iejsce było 
otwartym  oknem  do wolności, drogą na 
brzeg przeciw legły, skąd szła odsiecz t wy­
zwolenie. Kompania AL „Blasz.anka" walczy 
ła razem z AK i wojskiem  pierwszej armii 
oraz k ludnością cywilną, wytrzym ywała ra­
zem z nimi huraganowy ogień niem iecki. 
Powstanie nauczyło wspólnie walczyć, nato­
miast dziś m usim y nauczyć się  wspólnie od 
budow ywać W arszawę i cały kraj.

Trzecim z kolei m ówcą był mjr Ołęchno 
wicz, dowódca lew ego skrzydła desantowe­
go z owych pam iętnych dni. Pow iedział on, 
że walka ówczesna była sym bolem  jedności, 
że krew jednym  strum ieniem  spływ a . tedy 
ku W i-le. Po mjr O lechnowiczu przem awiał 
w im ieniu W arszawskiej Rady Narodowej 
jej przewodniczący tow. Stanisław Sankow  
ski.

ODSŁONIĘCIE TABLICY 
I SKŁADANIE WIEŃCÓW

Poświęcenia' tablicy dokonał Generalny 
Dziekan W ojska Polskiego płk Stanisław  
W archałowski.

Następnie został odczytany apel poległych  
— długa lista bohaterskich żołnierzy i o fi­
cerów. Orkiestra gra marsza żałobnego —  
raz po raz odzyw a się werbel. Rozpoczyna 
się teraz pochód dclcgacyj, które niosą wspa 
niałe wieńce i szarfy z napisami.

Uroczystość kończy się  odśpiewaniem  Ro­
ty- (Gzj

1 .0 ND ., N (2 \P ). W ostatnich wieczóro 
wych w yd-n iach  p l o n d y ń s k a  podaje 
wiadomo-’ć Ameryk ł, jakoby prezydent 
Trinn-in odrzucił .* • m am eryknriski 
dotyczący podziału Pab-.tyny. Prasa komen 
tuję obsz ■ i \  plan i rezultaty odm owy Tru 
n na

Prem ier Attlec pośpiesznie udał się do 
Londynu na ważne posiedzenie czwartkow e  
gabinetu, ponieważ panuje tu obawa żeby 
odrzucenie przez Amerykę projektu w spra­
wie Palestyny nie spowodowało now ej fali 
aktów gwałtu w tym kraju.

Decyzja, którą prezydent Truman odw ołał
ekspertów celem  opracowania projektu kon­
stytucji dla Palestyny, była dużą niespodzian  
ką' dla kół tutejszych, zważyw szy, źc ogło 
szono. iż Attlec i Byrnes uzgodnili między 
sobą tekst wspólnej deklaracji, która miała 
być równocześnie przez W aszyngton i Lon 
dyn podana do w iadom ości publicznej.

ANGLIA WYCOFUJE SIĘ? 
LONDYN (SAP). Po posiedzeniu gabinetu, 

którą poprzedziła rozmowa premiera Attlce 
z n iedo-lagającym  sekretarzem  sianu Bevi- 
nem, w Izbie Gmin rozpoczęła się debata w  
sprawie Palestyny.

W przem ówieniu wygłoszonym  Imieniem  
rządu m inister Gripps ośw iadczył, że rząd 
nic sądzi, aby było m ożliwe w obecnej sy ­
tuacji połączyć, A rabów z Żydami w jednym  
w spólnym  państwie.

JEP.QZOLTMA (SAP). Korespondent AFP
uzyskał z kó ł zw ykle dobrze poinform ow a­
nych wiadom ość, że kilka państw arabskich  
Zakomunikowało poufnie rządowi brytyjski#  
mu, iż w zasadzie przyjmuje projekt podzla 
łu Palestyny.

ARESZTOWANIA TRWAJĄ 
LONDYN (PAP). Jak donosi agęncja Reu­

tera, liczba aresztowanych podczas obławy 
n» terrorystów  w Tel Aviwie wynosiła W
dniu 1 sierpnia 66-t osoby.

Churchill plagiatorem G o eb b e lsa
,Das Reich" i mowa w Fialton»»*

MOSKWA (PAP). " ’ 'icysta radziecki Za 
s? ’ zam ieścił w „Prawdzie" felieton, w 
którym  mwia T d ow ód  osła’- ionej „źclaz 
r ej k> ny“, pokutującej na łam ach prasy 
nagrani m ej artykułach o ZSRR 1 całej 
Europie W schodniej.

.Gazety przypisują au' -tw o tęgo ókre 
Alonia Churchillowi. Churchill jest, jak się  
o! ” - .j t, raczej plagiatorem , niż Inicjatorem  
„żelaznej kurtyny". Termin ten został po 
enz pi •’-w szy --’yty prz -  Goebbelsa w jed­
nym z jego ostatnich przedśm iertnych arty 
kułów wydrukowanych w  tygodniu „Das 
Reich". Artykuł ten był ogłoszony 23 lutego 
1945 rc’- ’ i nosił tytuł „Rek dwutysięczny  
Clii’- hill w ygłosił sw oje przem ówienie w  
Pulton o k później 5 m arca 1946 r. Oto 
równoległe cytaty tych dwóch utworów,

Tekst ' lebbelsa brzm ’ • „Jeśliby naród nic' 
miccki złożył broń, to Sow iety okupow ałyby  
ca łą  wschodnią i południow o-w schodnią Eu 
ropę, jak rór—!'-  większą c ;ść imperium  
niem ieckiego. Nad ty* olbrzym im  jeśli 
liczyć również "w iązek R .ed-ir-’-' Grytn-' -m 
opadłaby niezw łocznie „żelazna kurtyna".

Kulisy Konferencji Pokojowej
bar, szampan i ploteczki

r Ż (SAP). Byrnes zachw ycił m ieszczu
eh-’ ; j- ry.d ’ 'i, bojkotując w ytw orne  mod 
ne restauracje i odwiedzając małe paryskie 
lokale. Uczestnicy -fe renc ji często opusz 
czają salę posiedzeń I o ’wicdzają bary  spe 
cjalnie urządzone dla pTasy w Pałacu Lu 
ksemhurskim. W :a rę  w zrostu tem p era tu ry , 
lub •-‘ ■/'żenią się zainteresowania dysku 
sją — bary pap ’tóają się w iększą liczbą go 
śc Delegaci przechadzają się  wśród kw ia­
tów ogrod/f Lukscm b -rskiego • szklankam i 
napełnionym i zampanem lub coctailam i.

EIMZODZ1K

..Daily Herald" pedaje zabawny epizod  
jaki miał m iejsce na posiedzeniu kom isji rc 
gv' minowej. W pewnej chwili, gdy Eva It

zakończył swe przem ówienie, a tłumnez wy­
głaszał przekład tej m owy w języku rosyj 
skim  zaszedł n w ‘ępujący epizod: Evatt wy 
ch y l1’ } przez stół i głośno zapytał Mns.i 
ryka, czy rosyjski przekład jest ścisły. Mn 
saryk ze -’ oczony odpowiedział szybko: „Nic 
wi te. ni" umiem po australijsku".

W. jąt V z -  ’ 'eriia Churchilla w F ol 
ton -sa  następu jące  brzmienie:  „Od Szczu­
cina nad Bałtykiem  Jo Triestu nad Adriaty- 
kici ,T" na ' " ’n jyąon t  ,.żc*”i :a kurty­
na". Za tą lin ią zn a jd u ją  się w szystkie sto­
lice sta-ych  państw  cen tra lne j  i w schodniej 
E•’■■■py: 5V ’-szawn, Berlin, P raga, W iedeń, 
Budapeszt, Belgrad, Bukareszt,  Sofia".

Zbieżność jest tu a łkow ita  —  stwierdza , 
ZasI ’•!. G' ” rch;i’ oow łórzył słowa Go.-b 
belsa, który przed wyzionięciem  ducha nie- 
jo’ o ’ la | błogr ław ieństw a przyszłym  
oszczercom  antyradzieckim .

Przedstawiciele polskiego szkolnictwa 
w Niemczech

u tow • P rem iera
W  dniu wczorajszym  kierownik Centrali 

Szkolnictwa Polskiego w Niem czech dr Pa- 
sierbiński 1 jego współpracow nicy zostali 
przyjęci przez tow. Premiera, któremu z ło ­
żyli spraw ozdań’ ' pam iątkow y album.

W  t<- sposób Centrala Szkolnictwa Pol­
skiego zakończyła o prace. Jej agendy o- 
bejm uje nowa p1 nówka z ramienia konsu­
latu R. P. w  Berlinie.

*
Tow. ’’'rem ier E. Osć! ka-M orawski przy­

jął wczoraj n - nu 1! ncji dNegację W szech­
św iatow ego Konwentu Luterańskiego.

tańsiicb prasowy
na kolenie letnie RIPD

Inż. E. Kwiatkowski przesłał na 
fundusz RTPD zł. 2.500.

W kilku wierszach
— N astąpiło oficjalne potwierdzenie, że 

ua czele delegacji w łoskiej, która oczekuje  
zaproszenia na konferencję pokojową w Pa 
ryżu, stanic premier Alcide de Gasperii. Bę 
dzte mu tow arzyszyło 5 am basadorów.

Jy na ulicach jej zjednoczyli się w walce r j — Specjalny Komitet Rady Bezpicczeń

P .  C .  2 1 .

rozprawami towary włiienriicze
W Lodzi odbyła się odprawa kiero- 1  prowadzić towarów na sumę 3,8 mi- 

wników Działów Włókienniczych Pań lliardów złotych, 
sttwowej Centrali Handlowej z przed-1 Szczególna uwaga będzie zwrócona' 
stawicielami Centralnego Urzędu Pla . na zaopatrzenie w m a t e r i a ły  wsi, 
nawania, Ministerstwa Przemysłu, i | gdzie potrzeby pod tym względem są 
Cantrali Tekstylnej. Celem konferen- j duże.
cji było ustalenie racjonalnego sy s te -! Wszystkie towary włókiennicze bę- 
rou rozprowadzania towarów• włókien ! dą dostarczane ludności po cenach ni- 
u . ch. jskich, w których marża zarobkowa

| kaństwowa Centrala Handlowa ma : kupca nie będzie przekraczać 25 do 
od lipca do końca bieżącego roku roz- j 30 proc.

najeźdźcą i żołnierze AK i żołnierze AL i 
ofnierzr W. P„ gdy nnwet ludność cywilne 

walczyła pospołu z wojskiem . W tedy to dzń- 
lono się ostatnim  kawałkiem  cldeba i ostat 
nim i nabojami. Ta wspólna ofiara krwi nie 
pójdzie na marne.

Następnie kolei przem awiał mjr Pa*? 
kowslri dowódca oddziałów AL, walczących  
na przyczółku wiślanym . Powiedział on. że

b e ,v » ?  r c s ę a a *

Co wywozimy do Szwecji
i co wzamlan otrzymujemy

O-tatnio baw iła w ’ s?uwie szwedzka  
dek _ icja handlowa, która przeprowadziła 
szereg zmów z przedstawicielam i zainte 
resowanych m inisterstw gospodarczych.

Delegacje ze J ' j  się specjalnie sptaw ą do 
staw y węgla polskiego I koksu dla Szwecji. 
Ze strony polskiej zagwaruntowano, i e  S z w ­
ej* otrzj na do koń a roku przeciętnie, eti 
najm niej po 20ę,000 ton węgla i koksu m ie­
sięcznie a poza tym pe-. tse ilości nadliczbo­
wa, ograniczon • do kilku specjatnych gatun­
ków  k o k - ’ Pono ’ to Polska dostarczy m. In. 
pe" • ’’ •'Sol żela - '. lowcgd.

Ze strony szw edzkiej dopuszczony będzi- 
w pewnej mierze wywóz ponad konlyngcn  
ty układowe: rudy żelaza, tkanin z

pilśni dla przem ysłu papierniczego I Innych 
to ./arów. P za. tym strona szwedzka przy­
chyli'- się  do życzenia strony polskiej, aby 
dalsza część kredytu —  100 mil. koron, przy­
znana P olsce układem handlowym  z dnm 
20 sierpnia 1945 r. została bezzwłocznie od 
dana do dyspozy ji władz polskich.

siwa, rozpatrujący podania now ych człon  
ków ONZ, postanow ił um ieścić A lbań ę  na 

rwszym  m iejscu państw, składających  
wnioski o przyjęcie w poczet członków  ONZ,

— Komitet wykonawcę;- elgijskiej partii 
socjalistycznej wypow iedział się  za nalych  
miastowy!-} utwórz -*em i  u koaltcyjtte- 
go, złożonego z socjnlistó-..-, komunisU/w i 
liberałów, lecz warunki postaw ione prze/ 
partię chrześcijańsko - społeczną są nie do 
przyjęcia. Kryzys rządowy w Belgii trwa jur 
22 dni.

—  Z Teheranu ’wnoszą, że wszyscy człon  
kov,’ rządu Ir - '  kiego zgłosili w dniu 31 
lipca dym isję na r > e  premiera Ghavama. 
M inistrowie zrezygnowali / e  sw ych stano­
wisk dln. um ożliw ienia prem ierowi reorga 
nizacjl rządu. >

—  UNRRA ładuje 20 tysięcy koni kana­
dyjskich do Polski jako pom oc dla gospo­
darstw zniszczonych przez wojnę. 8 tysięcy 
zostanie dostarczonych w sierpniu na okrę­
tach am erykańskich.

Socjalistycznej na inauguracje swych 
drutuj prac zwołuje wielki wiec warszaw- 

m iedzianego dla przem ysłu papierniczego,, ( skiego aktywu PPS i OMTUR na

W i e l k i ®  z e b r a n i ®
w arszaw sk iego  akiyw u PPS

Stołeczny Komitet Polskiej Partiii d z ie ń  5.8 w sali KRN „Roma”.
Referat polityczny wygłosi Sekr. 

gen. CKWPPS tow. Józef Cyrankie-

Mm i s

W 1C Ł

W skazyw aliśm y wielokrotnie, żc 
racic adm inistracyjnym  częstokroć rządz! 
zła wola I ntruclwo, częściej łapownictwo  
I korupcja.

Do watki *e złem musi stanąć całr Społe­
czeństwo.

Każdy obywatel w demokrąłjrezuym pań­
stw ie musi uznać się za stróża Interesów  
Państwa I m usi współdzinłuć z władzami w 
tępieniu nieuczciw ości ludzkiej.

Na przestrzeni ostatnich m iesięcy Nad­
zwyczajna Kom isja m oże się poszczycić  
szeregiem  ujaw nionych i ukaranycn na­
dużyć.

Przed niedawnym  czasem  na wokandzie  
Sądu Okręgowego w Toruniu znalazła się 
sprawa urzędnika Państw owego Zarządu 
T ym czasowego Tadeusza K oprowskiego. Ko 
^►rowskl oskarżony był o to, że brni łapówki 
od kupców toruńskich. Przewód sądowy 
ustalił w inę oskarżonego, a sąd skazał Ko­
prowskiego na 5 lat w ięzienia i pięć lat 
utraty praw obyw atelskich oraz wym ierzył 
mu grzywnę w wysokości 15-tu tysięcy zlo- 
łych . Jak wynika z akt sprawy Koprowski 
posiadał: 2 domy w W arszawie, dwie fabry­
k i, był dzicrżnwcą ogrodnictwa poniemiec-

apa- j kiego w Toruniu. W czasie rewizji u oskar- 
źoncg* znaleziono: 2 fortepiany, pięć biu­
rek. u wśród cennych rzeczy były tak ie  fu­
tra karakułowe. Sprawa —  skazującym  wy 
rokiem — zdawała by się  być załatw iona. 
Koprowski zasłużył na surowy wym iar ko­
ry Znalazł się w w ’ęz!cnS,n zasłnżenle.

Mamy jednak wiadom ości, że Koprowski 
z więzienia zbiegł. I łu rozpoczyna się dru­
gi akt sprawy. Na ty d im  last musi hyć wszczę  
le dochodzenie w jakich okolicznościach  
ucieczka siała się m ożliwą i kto ze straży 
w ięziennej współdzielili względnie nlatw lł 
ucieczkę. Opinia publiczna jest wzburzona, 
tym faktem , a sam fakt jest różnie komen­
towany.

Po m ieście krąży szereg plotek. Należy 
sprawę natychm iast w yjaśnić przez podanie 
urzędowego kom unikatu w tej sprawie.

Interesuje nas również czy domy w War­
szawie I fabryki, których Koprowski był 
w łaścicielem  oraz m ieszkanie Koprowskiego 
z rzeczami pochodzącym i z kradzieży. (sza­
bru), pozostają nadal w łasnością Koprow­
skiego, czy też cały majątek uległ konfiska­
cie. I w tej sprawie opinia publiczna doma­
ga się wyjuśnień. . ,

t



S i r ®  3

n
A K C JA  O D S M IE C E N IA  S T O L IC Y  

Z  d n ie m  1 s ie r p n ia  b r . ro z p o c z y n a  s ię  
a k c j a  o d ś m ie c e n ia  S to lic y . A k c ja  o b e j­
m ie  n a  p o c z ą te k  t e r e n  9, 11, i 13 k o m . 
M O . i d o ty c z y ć  b ę d z ie  o c z y sz c z e n ia  u lic , 
p la c ó w , r u in  d o m ó w  i td .

L u d n o ś ć  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  ( lo k a to ­
r z y ) ,  k ie ro w n ic y  w z g ł .  w ła śc ic ie le  z a k ła ­
d ó w  w y tw ó rc z y c h , sk le p ó w , k io sk ó w ' itp ., 
d o z o rc y  d o m ó w , w ła śc ic ie le , a d m in i s t r a ­
to r z y  n ie ru c h o m o ś c i  m a ją  w  ty m  c z a s ie  
śc iś le  w y k o n a ć  „ Z a rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  
M ia s ta  w  s p r a w ie  u t r z y m a n ia  c zy s to śc i 
n a  te r e n ie  m . s t .  W a rsz a w y .

S p e c ja ln e  k o m is je  S ta r o s tw  G ro d z ­
k ic h , U rz ę d ó w  S a n i ta r n y c h  i  p a t r o l e  M . 
O., s k o n t r o lu ją  w y k o n a n ie  z a rz ą d z e n ia .

S O L E C  O T R Z Y M A  S Z P IT A L  
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  o d b ę d z ie  s ię  o- 

tw a r c le  s z p i ta la  W a rs z a w s k ie j  U b e zp ie ­
c z a ło !  S p o łe c z n e j  p rz y  u l.  S o lec . S z p i ta l  
o b lic z o n y  n a  90 łó że k , o t r z y m a ł  s p r z ę t  
od  U N R R A  o r a z  z  d a r ó w  a n g ie ls k ic h .

C H L E B  W  S IE R P N IU  N A  K A R T Y  
Ż Y W N O Ś C IO W E  

W m ie s ią c u  s ie r p n iu  p o s ia d a c z e  k a r t  
I  k . —  n a  k u p o n y  n r .  1 —  13 o t r z y m a ją  
10 k g . c h le b a .  P o s ia d a c z e  I I  k . —  n a  k u ­
p o n y  n r .  1 —  13 d o s ta n ą  6,5 k g . I I I  k . —  j 
d o s ta n ie  5 k g . n a  te  s a m e  n u m e ry , co 
w y ż e j w y m ie n ie n i.

N a  k u p o n y  n r .  1  —  13 —  I R .  —  6  k g . 
n  R . —  4 k g .

U W A G A  SZ E W C Y  P R A C U JĄ C Y  P R Z Y
M IN . I  IN S T . P A Ń ST W .

Z a rz . Z w . Z aw . R o b . i P r a c .  P rz e m . 
S k ó rz a n e g o  z a w ia d a m ia ,  iż. d n . 4  b m . o  
godz. 10 r a n o  w  lo k a lu  Z w ią z k u  T a r g o ­
w a  15, o d b ę d z ie  s ię  Z e b ra n ie  szew có w  
z a tru d n io n y c h  p rz y  M in is te r s tw a c h  i I n ­
s ty tu c ja c h  P a ń s tw .  O b e cn o ść  o b o w ią z k o ­
w a .

A U T O B U S  „ P "  — D O  P L . U N II  
L U B E L S K IE J

O d p ie rw sz e g o  s ie r p n ia  t r a s a  a u to b u ­
su  l ip ii  „ P “ z o s ta ła  p rz e d łu ż o n a  d o  p la c u  
U n ii L u b e ls k ie j .  S tą d  a u to b u s y  s ą  k ie r o ­
w a n e  d o  p la c u  Z b a w ic ie la  u l. M a r s z a ł ­
k o w s k ą  i d a le j  n o r m a ln ą  tz a g ą  n a  p ł. 
Z a m k o w y .

Jan K iepura
na Fundusz Chopina

(P A P ). J a n  K iepura  w ręczył w New Y or­
ku czek na aumą 1.000 do laró w  d la  nowo- 
zorganizow znego Funduczu Chopina. Na czo
le o rgan izato rów  e tan ęli n a jw y b itn ie js i p rzed  
staw iciele  am erykańsk iego  św iata  a rty s ty cz ­
nego, pod przew odnictw em  znakom itego p ia ­
n isty  A rtu ra  R ubinsteina.

Jednocześn ie  ogłosił K iepura  list do P o la ­
ków w k ra ju , w k tórym  zapow iada swój r y ­
chły pow rót i c a ły  szereg występów.

O

P o w k a  Wystawa Przemysłowa
W ystaw ę cniyslu, H andlu  i R zem iosła 

w B ydgoszczy zw iedziło już  p o n ad  13 ty s ię ­
cy w idzów. W  w ystaw ie b ierze  u d z ia ł 1085 | 
w ystaw ców , rep rezen tu jący ch  życie gospo­
darcze p raw ic  całej Po lsk i. Czas trw an ia
w ystaw y p rzed łużony  został do 10 w rześn ią  jjninlsteretWte zajmują 
rh.

Z E B R A N IE  „ G R U P  R E S O R T O W Y C H " 
W  d n iu  30 l ip c a  o d b y ło  s ię  w  lo k a lu  

jC K W  P P S  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  K ie ro w ­
n ik a  W y d z ia łu  E k o n o m ic z n e g o  C K  W 

i to w . D r . S . K o w a le w sk ie g o , z e b ra n ie  
p rz e d s ta w ic ie li  „ g r u p  r e s o r to w y c h "  M i­
n i s t e r s tw  g o sp o d a rc z y c h .

„ G ru p y  r e s o r to w e "  s ta n o w ią  j e d n ą  z 
n o w y c h  f o r m  o rg a n iz a c y jn y c h  p r a c y  p o ­
lity c z n e j  p a r t i i .

Z o s ta ły  o n e  u tw o rz o n e  n a  te r e n ie  m i­
n is te r ia ln y c h  k ó ł  so c ja l is ty c z n y c h  sp o ­

ś ró d  ty c h  to w a rz y sz y , k tó r z y  w  d a n y m  
k ie ro w n ic z e  s ta -

C g y t o l n l e y  p i s s q ;

W Y C IE C Z K A  P O L S K IE G O  T O W A R Z Y ­
ST W A  K R A JO Z N A W C Z E G O

P ragnę  bardzo, a ie b y  lisi ten, k tó ry  piczę 
P ana  by ł w y drukow any  w „R obotniku". M u­
ły  kaw ałek  p ap ie ru  zajm ie  osi, a dcźo onćb 
będzie m ogło go p rzeczy tać.

Chodzi u*- o to, że nie -nr. w szystk ich  
4 bm . (n ie d z ie la )  o d b ę d z ie  s ię  w y c ie c z - , w płynęły  ok rcpnoćci naszej w ojny i pow stu- 

k a  do  L a s 6 a C h o jn o w sk ic h , b ę d ą c y c h  nia waraza.w6 kie.go, Po ty lu  la tach  niew oli, 
r e z e r w a te m  c ie k a w y c h  o k a z ó w  f lo r y  i fa - j jbozu i życia tułaczego, gdy pow róciłem  do 
u n y . Z b ió rk a :  D w o rz e c  W a rs z a w a  —  P o - |nas2ej wolnej O jczyzny, to rad o ść  m oja  m c

nowiska,
C el z a s a d n ic z y  „ g ru p  r e s o r to w y c h "  p o  

l e g a  n a  a n a l iz o w a n iu ,  o p ra c o w y w a n iu  
1 w p ro w a d z a n iu  w  ż y c ie  k o n c e p c ji  s o c ja ­
l is ty c z n y c h  w  śc is ły c h  o d n ie s ie n iu  d o  ze ­
sp o łu  z a g a d n ie ń  o b ję ty c h  d z ia ła ln o śc ią  
k a ż d e g o  p o sz c z e g ó ln e g o  m in is te r s tw a .

C z y n n ik ie m  k o o rd y n u ją c y m  tę  p ra c ę  
j e s t  W y d z ia ł E k o n o m ic z n o  - P rz e m y s ło w y  
C K W  P P Ś .

<- n i t . 1 , - i -  , , ■ . . .  . , I Z JA Z D  K IE R O W N IK Ó W  W Y D Z IA Ł Ó W
Szanow ny Panie  R ed ak to rze  1 - i  ym .zasem  sp o ty k a  m nie iii bsrrizo  p rzy k re  (E K O N O M IC Z N O  - P R Z E M Y S Ł O W Y C H
Z w racam  się d o  Pana  z up rzejm ą  c ro śb ą  j o cza ro w an ia  i niechęć *??__

. i -  r • i n i  - j o - -  o,, „ ’„ „ - . - i ,  ; . .w , 1 W d n iu  31 l ip c a  o u b y ł s ię  w  Y /a rsza -oraz z tak im  zaufan iem  jak  P o lak  do  Pola*-.. . 1 °  ooozach i życ.u c-„ozowym n ieu i.an r.ie -  /-urn* n n c  ......
■ -tom chory. -Starałem się być w szp ita lu , co V’!ie  ^  lo k a lu  CKW  P P S  je d n o d n io w y  
.u ty k a łem  po ba rd zo  d iź e c l ,  trudnośc iach . K jazd k ie ro w n ik ó w  W y d z ia łó w  E kono-

Skarga na szpital
P r z e m i e n i e n i a

po
P racu ję  ta k  ja k  w szyscy, w ięc d la  czego' 
r.-.ani rnieć ta k ie  u tru d n ien ia  ze e tro n y  łeka- 
• :y. Tu zauw ażyłem , że d o  pacjen tów  p ry ­
w atnych odnoszą się  oni o w icie lep ie j i le ­
czą  ich so lidnie j. T y lko  d la tego , że n ie leża ­
łem w- szp ita lu  p ryw atn ie , sz p ita l P rzem is- 
n icnia  Pańsk iego  wsunął m nie po k ilku

ja z d  d o  G o łk o w a  o  godz. 8  m in . 50 
K o s z t p rz e ja z d ó w  o k o ło  60 z ł. W p iso w e  

1 0  zł.

m okratyczna 
czas ty lu  lal 
będ ą  teraz  lepe:

lu d n ie  ( P u ła w s k a )  o  godz. 8  minMŁS. Od- | m iała granic, bo nareszc ie  pow sta ła  ona <lc- j-óniacli bez żadnych  rezu lta tó w  leczenia bo
i tak a , jak ą  ją  w idzieliśm y pod i na m o)c m iejsce t y !  k ioś, kto mógł zapłacić. 

M yślałem , te  wszyscy ludzie  M uszę zw rócić uw agę na b ra k  opieki lekar- 
ii i uczynniejsi jak  d aw niej. s!c’’e i w lTm szp ita lu  d la  b iednych  chorych.

Poza tym  obchodzą się  b a rd zo  nieuprzejm ie. 
D laczego ten  robo tn ik , ta k  s ta le  k iedyś wy 

zyskiw any, nie m oże m ieć tego, eo oso się n a ­
leży ?  C ały zastęp  tych  „dobrych sióstr", to 
jest ty lko zbiorow isko ludzi, k tó rzy  chcą 
w yciągnąć jak  na jw iększe  korzyści d la  siebie.

Z p raw dziw ą goryczą wspom inam  chwile 
spędzone w tym  szp ita lu , bo n ie  w ie k  różn iły  
się  od oliwił w obozie. Ludzie dzis ie jsi zap o ­
m nieli. ie  skończy ł się w yzysk i i e  ro bo tn icy  
m ają  te k ie  p raw a jak  Inni, a w końcu z a ­
pom nieli, źe są  Polakam i.

Chcę prc.slć w im ieniu w szystk ich  p ra c u ­
jących  o opiekę n ad  chorym i i o zwróceni® 
uwagi na  szp ita l P rzem ien ien ia  Pańskiego.

Ż głębokim  szacunkiem  *
C zytelnik „Robotnika*.

P O L Q N IA  C ZY  G R O C H Ó W  M IS T R Z E M  
W A R S Z A W Y  

N a d c h o d z ą c a  n ie d z ie la  u n ia  4 s ie r p n ia  
b r. w y ło n i w re sz c ie  pó  d łu g ic h  1 u c ią ż li­
w y c h  w a lk a c h  o p u n k ty  m is trz a . W a rs z a ­
w y . D o  te j  w a lk i  o  p r y m a t  s to l ic y  s t a n ą  
m is tr z o w ie  g r u p y  p ie rw sz e j  i d r u g ie j  k l.  
A ., to  J e s t  P o lo n ia  i  G ro c h ó w . Jłw y e ięaca  
s p o tk a n ia  w e ź m ie  u d z ia ł  w  r o z g ry w k a c h  
o  m is tr z o s tw o  P o lsk i .

Z a w o d y  n ie d z ie ln e  z a p o w ia d a ją  s ię  n ie  
z m ia rn ie  in te r e s u ją c o  b o w ie m  d w ie  d ru -

0 z ważności spot- 
nie zrezygnuje z

ż y n y  z d a ją  so b ie  s p r a t  
k a n ia  i ż a d n a  z  n ic h  
w a lk i.

O b y d w a  z e sp o ły  z n a jd u ją  s ię  w  d o sk o ­
n a łe j  fo rm ie . P o lo n ia  iń a  Ju ż  w y ro b io n ą
m a r k ę  a  o s t a tn i e  z w y c ię s tw a  G ro c h o w a  
n a d  M a ry rn o n te m  6 :2  i S y r ę ą ą  7 :2  ć w ia d  
c za  o  d o b re j  g rz e  te j  d ru ż y n y .

S p o tk a n ie  p o w y ż sz e  r o z e g r a n e  z o s ta n ie  
n a  S ‘a d ’o n te  W o js k a  P o lsk ie g o  o  godz . 
18. 30 (Ml .

DOBRE W YNIKI
Z A W O D Ó W  P Ł Y W A C K I C H  W W lS l.E

W  ram ach  św ięta jubileuszow ego Klubu
Sportow ego „P ias t"  iGicszyn) odbyty  się w 
W iśle  zaw ody pływ ackie  * udziałem  zaw ad  
n ików  ..Ś ląskiej O s tra ry ” i czołow ych płv 
w aków  ś tą r - ■ p rzebyw ających  na obozie 
\V F  i P\Y  w W iśle. O siągnięto  na ogół do 
b r r  w ynik: w n iek tó ry -h  k o n k u re n c jac h  i 
-- f lepsze od w yników  nn m is trzo stw ach  
P olsk i w P oznan iu . Na w yróżnien ie  zasługn 
je czas R am oli na  1 0 0  m si. dow. — lsOO.4, 
D om agały na  100 m st. kl. 1:21.4 i W ąsa 100 
m st. g rzbiet. 1:25.1.

AUSTRALIJSCY TF.ŃISI.4C1 W SZW ECJI

F in a ły  tu rn ie ju  tenisow ego w B aastad , w 
k ' m -li u d z ia ł zaw odnicy  austra lijscy , 
były następ u jące  w fin ale  g ry  po jedynczej 
i v y z n  Brow: .’ V ust r r , r , - - k o n a ł  Se wę­
da Jn a a n sso n a  1 :6 , 6:4, G:0 , 6 :2 .

W  grze m ieszanej p a ra  Pails (Australia)', 
G uldbaandsson  (Szwecja) p konała  p arę  
I la rp e r  (A ustralia), Nilss- (Szwecja) 1 1 :0 ,
6:4; -final gry pod ó jn e j m ężczyzn rozegrały  
ze sobą dw ie p a ry  au stra lijsk ie : Brown, Hop 
m an w ygrali * Paiisem , H a jp ereu i 6:4, 6:1, 
,‘1:10, 6 :2 .

" i  t  ; eju  o t - c n y  by ł k ró l szw edzki Gu
st .w i księżna  1 lisa , któ-~ rviz-.bi""'’ • "■ i 
grody  zw ycięzcom . Rok roczn ie  k ró l szwetlz 
ki G ustaw  trad y cy jn ie  b ra ł  udz ia ł w tym  tu r 
n le ju , ja k o  czynny  zaw odnik . W  rek u  hic 
żącym  lekarz  z uwagi n a  zły r lą n  zdrow ia 
zab ro n ił mu grnć w tu rn ie ju .

B U D O W A  T O R U  Ż U Ż L O W E G O  
W  Ł A Z IE N K A C H

S e k c ja  m o to c y k lo w a  WKf* „ L e g ia "  o-
t r z y m a ła  z ez w o len ie  n a  b u d o w ę  to r u  ż u ­
ż lo w eg o  n a  s ta d io n ie  h ip p i  - y m  w  Ł a ­
z ie n k a c h . T o r  t e n  b ę d z ie  ni - •••! d la  w y ­
śc ig ó w  m o to c y k lo w y c h . R .ii y ro z p o cz ­
n ą  hiy w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h . Na, Ut o  sa- 
m y m  s ta d io n ie  z o s ta n ie  ró w n ie ż  w y re ­
m o n to w a n y  t o r  h ip p ic z n y .

RUMUNIA— POLSKA W PIŁ C E  NOŻNEJ

R um uński Związek P iłk i N ożnej zw rócił się 
ć  ■ PTPN  x p ro p o zy cją  rozegra! r spo tkan ia  
m iędzypaństw ow ego P o lsk a— R um unia  i e 
went. m eczu W a rsz a w a — B ukareszt na jpó  
żutej z  początk iem  sierpn i., w B ukareszcie 
R um uni p o kry liby  koszty  u trzy m an ia  d rn  
żyny p o lsk ie j w R um unii oraz p rzeznaczy 
l ib r  pew ien p ro cen t i  dochodu  nn rzec? 
odbudow y W arszaw y. R ów nocześnie Zwią
zek Rum  iński p ro p  j t  m ecz rew anżow y
w W nrszsw le  na analog icznych  w aru n k ach  

j z tym . że część dochodu  poszłaby na o d b u ­
dow ę zniszczonej M ołdawii. P rzedstaw icie) 
sp o rtu  rum u ń sk ieg o  zapro; »nownł p o n ad to  
p rzep -o w ad ren ie  zaw odów  lekkoatle tyce 
nych, w zględnie boksersk ich .

RTPD dziękuje
RTPD składa za pośrednictwem pra 

sy serdeczne podziękowanie Ks. Naj­
derowi, Super intendentowi Polskiego 
Kościoła Metodystów, za dar dla dzie 
cięcych kolonii letnich w postaci tran 
sportu płatków owsianych i  mleka w 
proszku.

Szkodnik
Sąd D oraźny w Poznan iu  sk a z a ł na 15 lat

w ięzienia E dm unda G aw rońskiego, który  wy 
k o rz y sta ją?  sw oje  stanow isko rad cy  kom isji 
sp e c ja ln e j do  w alki z .nadużyciam i i szkodnic  
t.wem gospodarczym , p rzyw łaszczy ł sobie pod 
czas sam ow olnej rew izji 170.000 z ło tych  o- 
riuc 1 2 0  do larów

k ie ro w n ik ó w  
'ir .ic z n o  - p rz e m y s ło w y c h  w  K o m ite ta c h  
W o je w ó d z k ic h . O m ó w io n o  z a g a d n ie n ia  
d o ty c z ą c e  o b sa d  w y d z ia łó w , o rg a n iz o w a  
n ia  w o je w ó d z k ic h  r a d  g o sp o d a rc z y c h , 
w e r b u n k u  d o  p a r t i i  n a  te r e n ie  z ak ład ó w  
p rz e m y s ło w y c h  i u p o rz ą d k o w a n ia  k a r t o - ; 
te k .  . ‘ •

N a  z je id z ie  b y ł  o b e c n y  n o w o m ia n o w a  j 
n y  v ice  m in . P r z e m y s łu  to w . D r . Salce-1  
w lc z  i v ic e  d y r .  D ep . K a d r  M in . P rze- 
x n y s lu  —  to w . Ruszkowski.

N O W E  K O Ł O  P P S  
N a  t e r e n ie  C e n tr a ln e j  S k ła d n ic y  S a n i­

t a r n e j  M in is te r s tw a  Z d ro w ia  (Z o llb ó rz  • 
Ł ą c z n o śc i 8 ) z in ic ja ty w y  to w . W rz e śn ia  
K- U k o n s ty tu o w a ło  się- n o w e  K o lo  P P S .

Z a rz ą d  K o ła  tw o r z ą :  P rz e w o d n ic z ą c y : 
to w . D y r . S n ie g u c k i, W ic e p rz e w o d n ic z ą ­
cy : to w . W rze sień , S e k r e ta r z :  to w . Z a ­
b ło ck i, S k a r b n ik :  to w . W a łk u sk l  i czł.
Z a rz ą d u :  to w . —  B a r a n .  N a s tę p n ie  z e ­
b r a n ie  K o ła  o d b ę d z ie  d n ia  8 . 8 . 46 r .  g o ­
d z in a  1 6 -ta  vr lo k a lu  C e n t r a ln e j  S k ła d n i­
cy  S a n i ta r n e j .

R E K O N T R U K C JA  E G Z E K U T Y W Y  
W A R S Z A W S K IE J W K P P S  

P o  k o n f e re n c j i  w a r s z a w s k ie j  i o d e j ­
śc iu  częśc i to w a rz y s z y  w a r s z a w s k ie g o  
W K P P S  d o  s to łe c z n e g o  k o m . P P S  e g z e k u  
t  /w a  w a rs z a w s k ie g o  W K P P S  n a  z e b ra n iu  
w  d n iu  30 b m . u k o n s ty tu o w a ła  s ię  w  n a ­
s tę p u ją c y  sp o só b .

P rz e w o d n ic z ą c y  to w . T a d e u s z  Ć w ik  I  
w ic e  p rz e w . to w . K ę p c z y ń sk i i I I  w ice  
p rz ew ó d . B e lo ń sk i. C z ło n k o w ie  e g z e k u ty ­
w y  to w . to w .:  B a ra n o w s k i ,  D o b ro w o lsk i, 
Z a w a d z k i, L ip iec , K tm iń s k i .  S ta n k ie w ic z , 
Ś liw iń sk i, Z a w a d k a , K u c h a rs k i, K u rz e ła , 
R a m u s , G a r l ic k i.

S IE D Z IB A  S T Ó Ł . K O M . P P S . 
N o w o u k o n s ty tu o w a n y  S to łe c z n y  K o m . 

P P S  ro z p o c z ą ł u rz ę d o w a n ie  w  lo k a lu  
p rz y  u l. P iu s a  15. S e k r e ta r i a t  c z y n n y  od 
godz . 9 do  15.30.

D Z IE L N IC A  P P S  „O C H O T A "
D z iś  w  p ią te k  —  godz. 16 w  lo k a lu

d z ie ln ic y  u l.  N ie m c e w ic z a  9 z e b ra n ie  z 
r e f e r a te m  to w . D ą b ro w s k ie g o .
MMCJżi

PARTII
KOM ITET POW IATU WY

W  -ra w s ! : ;  Pow ia tow y  K om ite t PPS 
p rzy ; om iną, ie  dn ia  3 s ie rp n ia  br. w so 
bo tę  o godz. 10-ej ran o  p rzy  ul. Śnieżnej 4 
odbędzie się o d praw a przew odniczących  i 
sek re la rzy  Dzielnic i Kół z te ren u  pow iatu .

W AŻNE DLA OM TUR

W ojew ódzki Kom. OM TUK — W -wn, za­
w iadam ia, źe bdpraw n sek re ta rzy  i p rz e ­
w odniczących pow iatow ych kom itetów , k tó ­
ra  w inna się odbyć 1 0  s ie rp n ia  b r. zo sta ła— 
z pow odu okresu  w czasów  i u rlopów  prze­
łożono n a  1 0  w rześn ia  b r.

ZEBRANIE W IĘŹN IÓ W  POLITYCZNYCH

Zw iązek b. W ięźniów  Politycznych h itle ­
row skich  W ięzień i Ob >zów K o n cen tracy j­
nych, zaw iadam ia  członków , zam ieszkałych 
n a  te ren ie  S ta ro stw a  W arszaw a — Zachód 
(W oln. O chota, K o ło ,' B oerncrow o), ife w 
dn iu  2-go sie rpn ia , godz. 19, odbędzie się 
Z ebrunie p rzy  ul. O bozow ej Nr. 80 m. 11-1Ż 
blok  1 0 .

O becność obow iązkow a.

1'CŁitr Po lsk i — godz. 19 „H aiku" — wy-
• i „słScinny O p e ry  ś lą s k ie j .
) i.- 'om orti.3  iS łw edzk  2-4) — z dniem

I .- u z fe za .k n ię ly  aż do  prżen ro -
w;i a w ni g run tow nych  rem ontów .

T e e tr  M uz)cziiO -Operowy (M arszałkow ­
ska 8 ) — godz. 18 K om edia m uzyczna p t  
..Dzień bez k łam stw a", w reżyserii Z. Ko- 
ezarvowicza.

t r  Ylały (M arszałkow ska 81) godz. 18 
— „SzkrrłaTne ló M -.

T e a tr  I’OT.-'zeeliny 'Z am ojsk iego  20) —
,,Pom ocnica dom ow a".

P rask i T e a tr  Rewii: godz. 17 i 19 — rew  a 
p. t, „ ila jlep ie j w W ąrsza .,-ie '.

T ea tr  S tudio  (K arow a 31): godz 18.30 — 
„Spraw o M oniki".

T e a tr  Ludow y (Pragą, T argow a 73) — 
na w prost Dworca W ileńskiego — codzien­
nie o godz 19.30 w św ięta o godz. 15.90, 
17.30 i 19.45 wesoła rew ia p t.: „Coś po ch iń ­
sku".

I 'o  p rzed staw ien iach  au tobusy  odw ożą p u ­
bliczność z tea tru  Pow szechnego i „Comoe- 
dia" do W arszaw y, a z Opery i T ea tru  P o l­
skiego na Pragę.

GOŚCINNE W YSTĘPY „OPERY ŚLĄSKIEJ*
Dziś o godz. 19 ej in au g u racy jn e  przed­

staw ienie  O pery W ąskiej w PT P.
W  program ie  „R o lk a" SI. M oniusrki. W 

pa rtiach  głów nych: H alka — W ik to ria  Cnl- 
m a, Jon  tek — Lesław  F inze, Jan u sz  — An­
toni W olak , Stolnik — M ajak. R eżyseria 
Adam a Dobosza, k apelm istrz  Je rzy  Sillich.

W sobotę 3 go b.m. „S traszny  D w ór-* S t  
M oniuszki. U dział b io rą : Jadw iga — H.
O ltoczito, H anna — A Zaleska, Zbigniew  — 
R. P aw iak , S tefan — F r. Arno, M iecznik — 
A. H ie lłk i, S try jen k a  — Denis ■ Stoniew ska. 
R eżyseria - A dam a Dobosza, kapelm istrz : 
M i e c z y s ł a w  M ierzejewski.

Autobusy M iejskich Zakładów  K om unika­
cyjnych po przedstaw ien iu  zapew nioną, '

fnUSl»S|¥?S
W  DR MED. SIEŃKO K S A W E R Y  i? W a r s z a -

„K rółew na

56)

W ydział E iek lro tcch n iczn y  DOKP w W arszaw ie  ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  na
1 . w y k onan ie  ośw ietlen ia  w ew nętrznego budynków  s tacy jn y ch  oraz  zew nętrznego 

n a  p e ro n ach  st. T łuszcz;
2. n a  w ykons.nie in sta lac ji e lek try czn ej d la św iatła  i siły na  st. W arszaw a—S ta le  

w« Kolei W ąskotorow ych .
O ferty  w zalakow anych  k o p ertach  na każd ą  robotę  o d d aM n te  ź n ap isem - „Oferto 

na  w ykonan ie  ośw ietlen ia  st. T łuszcz lub  na  w ykonanie  in sta lac ji na st. W arszaw a 
Stalow a, d la  V II/2 " należy sk ład ać  do sk rzy n k i o fert w W ydziale  E lek tro technicznym  
ul. W ileńska  Nr. 6  do  dnia 19 sie rp n ia  rb. do  godz. 10, t. j. do te rm in u  o tw arcia  ofert.

O ferta  obow iązu je  o fe ren ia  w c iągu  2-ch m iesięcy, p rzy  czym  nie uw zględn ia  się 
k lau zu l zm ienności cen  i w yp ła ty  zaliczki.

F irm a  w inna złożyć w adium  w w ysokości 1 p roc. ogólnej sum y oferow anej, k tó ra  
na leży  wpłacić, do knsy D» ckcy jncj.D '

W ydział E lek tro tech n iczn y  zastrzega sob ie  p raw o  
i un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o d an ia  pow odów .

P rze jrzen ie  kosz torysu  o r z bliższych In fo rm acji udzieli 
W ydziału  E lek tro technicznego .

dow olnego w yboru oferenta

Dział S ilnych P rądów  
1842

Kinu Alla i ł k  (Chmiel: :: 33)
Śnieżka".

K ino P o o n lr  (Marsza?’ .vskr 
..P ię tro  w yżej”.

Kino 'v rena  (P raga, Inżyn ierska  1) ,P o  
w r < “.

K ino Tęcza (Żoliborz, Suzina 4) — „Mn 
zyka i m iłość".

Ktn,» O św iatow e D om u K nllnry R obo tn i­
czej f% nltbórł, P. Inw alidów  1 0 ): film  nau
kowy pt. „Cud z p ia- u “ . P o rz y t;’ u  go t?
t7 i 19, w nictlzi lę i św ięta o godz 15.30, 
17 i 19 ej.

Początek  seansów w kinie „Tęcza” o godz. 
16 uj, w „A tlar.licit” o godz. 12.00. w pozo 
stcć ch k inach  o godz. 14 r„\ W  niedzielę  i
św ięta p o ran k i o godz. 12  ej.

-aoniec.wiBwwiwi i r e r y  ąpam

SOBOTA, 3 SIERPNIA i94G R.
6.00 Sygnał czasu, p ic " i  „K iedy rann i 

w sta ją  zorze”. 6.C5 Dzień, po rań . 6.25 Gim 
n a s ’ po rań . 7.30 ' irz . r iad . dzień, po r 
7.35 > fr: - 6.30 Skr • posz. rod?
12.05 Dzień, po łudn . 13.15 Z życia naród  
słc ,'iańsk 1330 M uzyka roęryw k. 14.00
, Miś k u d łaczck ” aud . dla -ci. 16 00 Dzień,
popołitdn. 16 70 U tw ory . yp. w wyk. li 
Bul .y. 15*3 * poct. „ S p a rta k u s”
D obrow olskiego. 17.10 Konc. rozryw k. 17 55 
And. ** -,Jsk. 19.00 Aud. przy g ło śn ik u —Glos
A m eryki Fcliet. t yg- i n .  
A...i. C hopinow ska. 20.00 
20 50 Pieśni k cn ip  . rc -y j 
Pol. zagr. 21.80 Skrzynka 
??.♦% M uzyka ta n r  ■ ■ a. 1

B arskiego. 10,'iO 
1 w ieczór.
; .1.00 Aud. dia

. rodz. zngr 
5 5 -) O slatn . w iad

rad . 23.29 P rogram  na ju tro . 2“
Skrzynka  posz. rod?, zagr. 23.55 Hym n.

K I N O

„P O L O N IA "
M arszałkow ska 56

początek seansów 

2 , i  6 . 8 .

D Z I Ś  P R E M I E R A
K cm eitla film aw a p&5fŁ(iej prłiJBfeciI

PIĘTRO WYŻEJ
E. BODO 
J. ORW ID

L. SEM POLIŃSKI 
H. GROSSÓWNA

CZ. SKONIECZNY 

N a d  p r ó g  r  en:  Uodatek p o lsk ie j pruduk- jl

S T R A Ż  N A D  B A Ł T Y K I E M

Iz W a r s / a -
>vy| specja lista  ch o ró b  skórnych  i w enerycz 
nych, pęchcr.-*. P rzy jm u je : ł .ó d i,  ul Ki­
lińskiego nr 13- w go*l? 1 2 — 2 i 4 — 6 .

UNIEW AŻNIAM K arlę R ejestrac ji w ydaną 
przez B Ii U Pluck. O rłow ski Jan . 1317

KARTA rozpoznaw cza Nr. 2087 z dn ia  25.XI. 
1942 r. w ystaw iona na nazw isko Szczepań­
ski W ładysław , zam ieszkały  w K os/n rach  
gm iny B odzechów, pow. O patow skiego, za ­
gubiona. U żyw anie zostan ie  k a ran e . 1337

UNII |«  M i u i m . i  sU h tf lb * * f i r t m i s u w — i q u > W d > - n r . B M — a o f t

UNIEW AŻNIAM sk rad zio n e  d o kum en ty : 
k a rtę  re je s trac ji RKU W arszaw a, zaśw iad ­
czenie z PUR u w Koźlu, odcinek zam eldo­
w ania, W arszaw a, ul. L udw ik i 3, G rzybow ­
ski Z ygm unt. 1 3 3 3

UNIEW AŻNIAM sk rad z io n y  dow ód neohi- 
sty, A polinary  W ańtuch , B ogoniow ice - Cię­
żkowice, w oj. K rakow skie, pow, T arnów .

1 1339

UNIEWAŻNIAM sk rad zio n e  dokum enty : 
książeczka w ojskow a, trzy  ro sy jsk ie  i czte­
ry  po lsk ie  za-w iad rzen ia  na m edaie, za ­
św iadczenie z P.U.f! u, zam eldow anie  z 
gm iny, B ułhak B ron isław  u r. 1923 r., zam ie­
szkały  wieś Kościelna, pow. Kalisz. 1349

1331 a z  a k t u a l n o ś c i

UNIEW AŻNIAM sk rad z io n e  pap iery  m ojej 
żony i je j rodziców : zam eldow anie  z gm iny 
i p rzep u stk a  w ydana przez p u n k t p rzesy ł­
kow y Gliwice, G rzegorek M aria u r. 1927 r. 
zam ieszkała  wieś Kościccza, pow, Kalisz.

1341

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszeniu drobne nandiowe oo 10 «  zo w y ra t Potrukiwante codzln, pracy t zguby
d o  5 zł z a  w yraz. R ek lam o w e 1 m m  szerokości ł  szpć itg  pc 25 zł. W ’e l t i c t
-e o ak "v tn y m  40 zł T b is ty tr  d ru k ie m  190 proc. d rożej, w  nur,,cro ch  ai-.dzielnycl, 

60 p ro u  d ro że j Za ’e rm m o w j - - -druk .ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

O g f o ł i e a i a  p r z y j m u j ą :  D ział ogłoszeń „R obo tn ika” — W ar-raw a  Al Je rczo lim  nr 1 2 1  P ,'sk a  Agencja
B iuro O głoszeń i K eklam  -  W arszaw a, ul. P iarack iego  11  P laców ki „C zytelm lta ’ w W arszaw ie: W e i,k a  14. Środkow a 7 M a r „ z a ł -  
kowska 62. Nowy Świat 47, Puław ska 49 R ozdzielnia gazet: PI ło w a M ó w  (Ż o liW zJ . ćy  jm untow sk* 6  Poznańska »  B iura . O rbi- 
su : W arszaw a Al. Je rozo lim skie  39 i P raga, ul T argow a 70 „W olność", W atszaw a ul M arszalków -ka 9 5  Spóldz Agencji P raso ­
wej „GI.OB — Dział R ekla ny — ul ż łn ta  4 Dział Reklam y Soćtdz W ydaw niczej W ydawnictwo Ludowe — ul B agatela 1C m 35 
teł. nr 8  67-79. B iuro O głoszeń r— TeofU P ie traszek , W arszaw a, ul W spólna nr >0 ,

K E D A G U JF  KOM.- TET B  —  09501
N ak ład em  S p ó łd z łe la t W jrdarrn icaej „W łBDK A*. D ruk  SpółdŁ tąla: W ydaw nicze) „y\LiSi»ŁA- Jdo lrrln ifc- -  ń r  |

I
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Oczy na czubkach palców
Niewidomi w Laskach aezą się, czytają i... mówią s kolorach

Spojrzenie dziecka jest czyste, sku­
pione, nicledwie uważne. Siedmiolet­
nia M irka Dąbrowska rozmawia ze 
Saną o życiu, w zakładzie, o owych ra ­
dościach i, smutkach. Trudno uwie­
rzyć, że jesnobłękitne wielkie oczy 
nie widzą i nie widziały nigdy.

Mirka opowiada o kurczątkach, któ­
rych się boi i  o ukochanej kózce, Basi.
0  tyra, że wszyscy są dia niej dobrzy
1 że lepiej jej tu, niż yr  domu, gdzie 
naw et rodziców, niecienpiiwiło czasem 
jej kalectwo.

Dziewczynka jest w Laskach ou nie 
dawna, ale nauczyła się już wiele. 
Najv.’rsdmiejszs. jest nauka o rzeczach, 
o przedmiotach, które ją  otaczają. 
M irka nie Widziała nigdy drzewa, ale 
isn ie je już ulepić z plasteliny, tak 
samo jak  dom, samochód, kw iat i kóz 
Jcę Basię.

,gły dorównać ludziom widzącym. Po 
’ wykształceniu ogólnym otrzym ują 
wiadomości fachowe, umożliwiające 
samodzielne wykonywanie pracy za­
robkowej. Niestety do dziś pokutuje 
w Laskach tradycja kształcenia niewi 
d ornych na szczotkarzy i koszykarzy, 

i chociaż są to zawody niezbyt popła- 
jtne. W krajach zachodnich przekona- 
ino się, że ociemniali mogą doskonale 
j pracować jako telefoniści, maszyniści, 
la także w wielu działach'wytwórczo- 
; śoi fabrycznej. U nas przerzucenie me 
jtod kształcenia na nowe tory rozbija 
i się głównie o brak  środków finanso­
wych.

CZEKAJĄ NA MIEJSCE

j Zakład w Laskach mieścił przed 
wojną 500 — 600 dzieci, dziś za­
ledwie 115. Powodem nie jest rzecz

m
m
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Kózka .,Basia” jest pupilem dzieci.

Dotykając kawałków m inerałów i 
innych substancji twardych, uczy s ię ; 
określania ich nazw. Aparat, składa- ’ 
jący się z szeregu mniejszych i więk­
szych krążków, służy do nauki odróż- 1 
niania wielkości, bo dziecko m usi' 
wkładać wyjęte krążki do wMśeiwych 
otworów. Snny aparat uczy przyswa­
jania rożnie wysokości. Są też m eta­
lowe pręty  z drewnianymi guziczka­
mi, ooś w  rodzaju otwartych liczydeł, 
do nauki rachunków. Dla starszych — 
boraz bardziej skomplikowane przy­
rządy do geometrii, fizyki i chem ii

■ AJŚY DORÓWNAĆ LUDZIOM 
WIDZĄCYM

Zakład dla niewidomych dzieci w 
Laskach prowadzi szkołę powszechną 
i gimnazjum zawodowe. Nieszczęśli­
we dzieci uczą się przezwyciężać ka­
lectwo tak, by na niej ediiym polu mo-

prosta brak ociemniałych, bo ilość 
ich po każdej wojnie zastraszająco 
wzrasta, lecz ograniczone możliwości 
Zakładu. Dwa główne budynki zakła­
dowe zostały podczas działań wojen­
nych w 39 roku niemal .zupełnie zni­
szczone. Jeden z nich zaczęto „wła­
snym przemysłem" remontować, nie­
stety więcej pieniędzy nie ma i robo­
ty  lada dzień utkną.

Tymczasem tysiące młodocianych 
ofiar wojny czekają i cierpią w śro­
dowiskach, w których nie mogą dać 
sobie rady z nowymi warunkami ży­
cia. Tysiące dzieci w Kielecczyznie i 
Lubelszezyznie, dzieci, które oślepły, 
rozkręcając znalezione na polach mi­
ny i niewypały, nie wiedzą nawet o 
istnieniu podobnych zakładów.

By ukończyć remont głównego bu­
dynku trzeba 5.000.000 złotych. Ape­

lujem y do władz: pieniądze na ten cel 
muszą się znaleźć.
Oczywiście mali pensjonariusze Za 
kładu nie wiedzą o tych wszystkich 
troskach. Życie ułożyło się im tak 
szczęśliwie, jak  tylko jest to  w  ich nie 
szczęściu do pomyślenia. Mają troskli 
wą opiekę, pożywne jedzenie, a prze­
de wszystkim system nauczania, przy 
stosowany do ich kalectwa.

Obecnie wiele dzieci pojechało na 
wakacje. Część do rodziny, część na 
specjalne kolonie dla ociemniałych ko 
ło Gdańska. Od tych z kolonii przy­
szedł właśnie pierwszy list. „Jeste­
śmy na końcu morza...4' piszą. Nie 
bardzo wiadomo, co przez to chcą wy 
razić, ale przecież sposób pojmowa­
nia niewidomych od urodzenia musi 
być inny, tuż nasz. I wrażenie z  pierw  
szego spotkania z morzem także inme.

NIEUCHWYTNE POJĘCIE
Chociaż — w rozmowie k dziećmi w 

Laskach, można poruszać niemal 
Wszystkie tem aty — jedyne niedostę­
pne dla nich pojęcia to perspektywa 
i kolor — mówi wychowawczyni — 
Mimo to interesują się, jak  są ubrane, 
a dziewczynka proszą o czerwone lub 
niebieskie kokardy.

Nie znając naw et pojęcia światła,

Mimochodem
K a n t y

Świeciło sionce 'nad W arszawą, 
zerknęło  na dół, poczerń woła:
— Ach, słowo daję, tó  ciślcaWe!
He tu  kan tów  dookoła!

M yśli słoneczko —  to  ru in y  
ta k  przedstaw iają  się kanciaście, 
ale, s tanąw szy  nad O lsztynem , 
znów  w idzi kan tów  115.

Płynęło slcrńce ponad Łodzią, 
spogląda na dół —  W szyscy Św ięcił 
Ja k  wśród ty ch  kan tów  bidzie chodzą?  
Toż ka n t na kancie i  nic w ięcej!

Święciło' także  jtąd K rakow em , 
nad Starow iślną .  i P lantam i.
— K to by pom yślał, daję słoioo, 
„Uhrdeutsche S ta d t"  je s t też g  k a n ta m lt

N ad m iastem  Koleni słońce m yśli:  
no, tu  .» pew nością będzie m ilej, 
kolo je s t gładkie, oczywiście.
Spogląda  — k e n ty !  Jeszcze ile!

To sam o w Kutnie, Kołobrzegu, 
w  B ytom iu , Płocku, Starogardzie, 
więc słońca dość ju ż  m iało tego:
— T fu , cbrsyd liw stw o! Ja  zachodzę. .

/  zaszło. M rok otulił siem ię,
lud m usiał przerwać skrzętną  pracę...

starają się, biedaki, zrozumieć różni­
cę między niebieskim a czerwonym...

— Marysiu, co to są kolory? — py­
tam  12-letniej dziewczynki, niewido­
mej cd urodzenia i sam wstydzę się 
trochę swego pytania.

— To jest tak, jak  z muzyką — od­
powiada po namyśle. Najniższy ton 
to kolor czarny, najwyższy — biały. 
A taonte inne — w  środku.

Po dużym ogrodzie, pełnym  drzew, 
krzaków i krętych dróżek, dzieci po­
ruszają się z zadziwiającą swobodą. 
Biegają, skaczą, zręcznie om ijają na­
potkane przeszkody.

— Znają teren na pamięć — tłum a­
czy mi znów wychowawczyni. W zi­
mie jest nieco gorzej, bo śnieg u tru ­
dnia im orientację.

A oto biblioteka Zakładu.
Przed wojną liczyła 1000 dzieł w 10 

tysiącach tomów, dziś ma nieco mniej. 
W każdym razie są tu  książki ze 
wszystkich dziedzin, nauki, poezje, po­
wieści, nowele, a także — prócz pol­
skich — książki francuskie, rosyjskie, 
angielskie i łacińskie.

jest jeszcze trudniejsza, bo trzeba na­
kłuwać papier z odwrotnej strony, od 
praw ej do lewej i  w  odwrotnym ukła 
dzie każdej litery. Reprodukujemy 
próbkę takiego pisma już z wypu­
kłej, czytelnej strony. Jest to „auto­
graf “ jednego z ociemniałych, który 
bez skrótów napisał: Czytelnikom „Ro 
botnika" Zygm unt Mrozek. Dwie pio­
nowe kropki na początku to znak, że 
będzie duża litera, następne dwie u 
góry oznaczają literę ,,c“, dalsze czte­
ry  w formie niedokończonego, piono­
wego prostokąta — „z" itd. Oczywi­
ście słabo widoczne nakłucia zostały 
przed sfotografowaniem poczernione 
tuszem.

PRAWDZIWY TALENT
Ów Zygmunt Mrozek, Ślązak z Ry- 

bnika, to  ciekawy przykład pracowi­
tości i  ambicji ociemniałego. Ma 22 la­
ta. Przed wojną ukończył szkołę po­
wszechną w Laskach i chodził do war 
szawskiego gimnazjum Rejtana, ucząc 
się razem z widzącymi, a często lepiej 
od nich. Wojna przerwała normalną 
naukę, lecz chłopiec opanował w tym
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Autograf — dla „Robotnika".

Ale, na szczęście, w szyscy w iem y, 
że co dzień rano słonko wraca.

A. TOM.

Może nie każdy wie w  jaki sposób 
niewidomi czytają?

System pisma dla niewidomych ob­
myślił w  połowie ubiegłego stulecia 
Francuz, Louis Braille, sam niewido­
m y od 3-go roku życia. System ten 
polega na operowaniu wypukłymi pun 
ktam i w małym prostokącie. Punktów 
może być c«d jednego do sześciu w ró­
żnych ustawieniach. Daje to 63 kombi 
nacje, co w zupełności wystarcza na 
zastąpienie wszystkich używanych 
przez n®s liter i znaków.

„LALKA" W 30 TOMACH
Ręcznie, za pomocą kolca i metalo­

wej tabliczki, lub na specjalnej ma­
szynie, nakłuw a się spore stronice z 
cienkiego kartonu, które następnie są 
oprawiane w książki. Pismo takie za­
biera sporo miejsca. System Braille'a 
został więc zmodyfikowany przez 
wprowadzenie skrótów pierwszego i 
drugiego stopnia. Mimo to np. „Lal­
ka" Prusa zajmuje aż 30 dużych to­
mów.

Niewidomy czyta, wodząc palcami 
po wypukłościach punktów. Po paru 
latach nauki czyta wcale nie wolniej 
niż każdy z nas. Z „pisaniem" sprawa

czasie łacinę, niemiecki i angielski. 
Obecnie zdał do liceum. W nagrodę 
za to  dostał od kierownictwa Zakła­
du w Laskach zegarek dla niewido­
mych _ (z wypukłymi cyframi).

Dwie klasy normalnego liceum dla 
widzących ma zam iar skończyć w cią­
gu roku, po tern chce iść na Uniwersy­
te t i zostać adwokatem. Mrozek pisze 
swym szydełkiem równie prędko, jak  
ja piórem, przyczem o wiele czytel­
niej. Jest bardzo muzykalny, gra na 
kilku, instrumentach, umie pisać nuty 
„braillem", co nie należy do rzeczy 
najłatwiejszych, ma duże zdolności 
do m atem atyki krótko mówiąc stano­
wi żywy dowód skuteczności racjonal 
nych metod te Tałcenia niewidomych.

Założycielką Zakładu w  Laskach 
jest niewidoma zakonnica, M atka E l­
żbieta Szacka, która zebrała grono o-r 
fiarnych zakonnic i pracuje z nimi 
po dziś dzień, służąc nieszczęśliwym. 
Zakonnice żyją według reguły fran­
ciszkańskiej, są szczerze oddane swe­
m u posłannictwu, nie pragną rozgło­
su i pochwał. Patrząc na ich pracę i 
dzieło trzeba pomyśleć o pięknie p ra­
wdziwej, niczem nieskażonej nauki 
Chrystusowej. Odr.

Margaret Storm Jameson i0)

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

Ldtte obróciła się w stronę Marie:
— Widzisz, jacy są twoi przyjaciele! —  krzyknęła. — 

W iedziałam,1 że powinniśmy opuścić dom. •
Marie spojrzała spokojnie w jej twarz:

—  Czy nienawidzisz mnie dlatego, że byłam Francuzką, 
czy dlatego, że wyszłam za mąż, za twojego brata ?—podeszła

r szybko do Anny i powiedziała łagodnym głosem:
—  Anno, moja droga, nie martw się. Francuzi nie są zim­

nymi, diabłami. W ybuchają szybko, może za szybko, ale to nie
t  trwa długo: zwolnią Heinricha, to przecież dziecko.

— W ięc we Francji nie każą dzieci? —  powiedziała szyb­
ko Anna.

—  N ie za takie głupstwa.
Anna nie ruszyła się z miejsca:
— On nie jest cichym dzieckiem. Da im wiele powo­

dów.
— Chciałabym widzieć, jak uderzył to bydlę, — Lottę 

urwała nagle.
Baronowa weszła do pokoju w towarzystwie Paula von 

Galen. Usłyszała słowa Lotte:
— O czym mówicie? —  zapytała, i tak już purpurowa ze 

zdenerwowania. , , ; v ‘

N ikt jej nie odpowiedział. Lottę spojrzała na siostrę, ale, 
mimo że walczyła ze sobą, poruszając ustami, Anna nie ode­
zwała się. Widocznie nie mogła. Matka zrozumiała, że to ona; 
nie Lotte była w kłopocie i otworzyła już usta, chcąc potrak­
tować to niezręczne stworzenie tak, tak jak jej zdaniem zasłu­
giwało. Marie usiłowała ściągnąć burzę na siebie:

— Heinrich... on i Anna szli przez park do domu, pokłó­
cił się 2 jednym żołnierzem, uderzył go i —  oni zabrali go do 
domu.

 Anna! —  pisnęła Berta von Leyde. N ie zwróciła
uwagi na Marie. — O czym ty myślałaś, prowadząc chłopca 
koło nich? Musisz być szalona. Jak możesz być taka głupia! — 
wyciągnęła w górę ramiona:

— Co teraz można zrobić? Musimy działać natychmiast— 
natychmiast. Paul, musisz iść i zobaczyć się z nimi. Wyjaśnij, 
że Anna jest głupia i sprowadź chłopca z powrotem — za­
nim go zniszczą.

Paul von Galen nie zwrócił na nią uwagi. Zbladł trochę— 
to jest policzki, jego stały się bardziej, zapadłe i koniec długie­
go. cienkiego nosa zrobił się czerwony —  ale był spokojny.

M oje drogie dziecko.

Oderwał się do żony, jakby chcąc jednocześnie obronić ją — 
przed matką —  i pocieszyć. Mimo to drżała.

— Nie martw się, moja dro­
ga. Dostaniesz tylko bólu głowy 
i będziesz niezdatna do niczego. 
Sprowadzimy chłopaka do do­
mu — i ja sam go ukarzę, — 
zmusił się do uśmiechu:

—  O co to poszło ?
Anna spojrzała na mego:
— Wynosili strassburski kre­

dens, kradli go... —  zaczęła.^
—  I dlatego pozwoliłaś, żeby 

wpakował się w awanturę? — 
przerwała jej matka. —  Głupia, 
głupia! —  Łzy wściekłości na­
płynęły jej do oczu. —  Naprzód 
Johann, a teraz Heinrich... On 
nie jest moim synem, miałam 
tylko jednego sVna, i ponieważ 
psułaś go, nigdy nie było z nie­
go wielkiej pociechy. Ale jest 
moim jedynym wnukiem —  a ty 
ryzykujesz jego - życie dla kre­
densu!

—_ Mamo, ja... — powiedziała Anna cicho. Urwała. Zwró­
ciła twarz od matki" do męża, jak pies, który apeluje od pana, 
który bije, do pana, który tylko patrzy. Poruszając się sztywno 
i riieśmiało, odeszła znpwu na bok i stała tarn, z opuszczony­
mi ramionami, jak gdyby odległość, dzieląca ją ód nich, była 
zbyt wielka, aby mogła mówić.

Powinienem był zabronić mu przechodzić przez park— 
szepnął Galen. —  Musieli go aresztować, ja sam bym tak zro­
bił... W olałbym, żeby to się nie stało.

Marie przyglądała mu.się:
11 —  Jesteś ganiepokójony —  powiedziała cicho. .

Potrząsnął głową:
. —  N ie,

—  To pewno ten ohydny, ^degenerowany major — po ­
wiedziała do niej Lotte złośliwie, — ten, na którym próbo w a 
łaś swoich wdzięków.., Francuzi są okropni. Co za pomysł 
zrobić kulawego oficerem! —  zaśmiała się głośno. —  Ale on 
ci pokazał twoje miejsce, moja pani.

Galen spojrzał na nią surowo:
— Lotte,. jesteś bardzo młoda i głupia. Mam nadzieję, że 

Marie jest zbyt rozsądna, aby czuć się dotkniętą lub obrażoną.
Marie uśmiechnęła się:
—  Jestem o dwa lata starsza od Lotte i nie myślę, żebym 

zmarnowała ten czas —  powiedziała obojętnie.
—  Jesteś członkiem rodziny, moja droga, — powiedział 

Galen ze znaczącą dobrocią — to ma swoje złe strony;

Spojrzała na niego z wdzięcznością:
—  I swoje szczęśliwa chwile — powiedziała szczerze, cie­

pło. —  Jesteś bardzo dobry, Paul. _
W  tej chwili wyczytała z jego twarzy, że poprosi ją kie­

dyś, aby zapłaciła za tę dobroć. Poczuła chłód. „Co to bę­
dzie?” — pomyślała podejrzliwie. Zanim zdążyła pomyśleć, 
kiedy to nastąpi — stało się i —  przeraziło ją.

Swoim dobrym głosem Galen powiedział:
—- N o, moja droga, Marie, możesz zrobić coś d la tnn ie . 

Francuski pułkownik właśnie przyjechał: może okazać się mil­
szy, niż jego adiutant. W  każdym razie ty wiesz lepiej, jak r  ni­
mi rozmawiać!, niż ja — zobaczył, że twarz jej zmieniła się 
i ciągnął dalej z jeszcze więk*szym spokojem —  oni są dosyć 
rozsądni, ale niesłychanie -wrażliwi... Chciałbym, żebyś poszła 
i próbowała zobaczyć się z samym pułkownikiem w sprawie 
Heinricha. Dobrze? _ #>

Uczucie sprzeciwu było w niej tak silne, że nie mogła opa­
nować się odrazu; nie mogła, jak to czasem robiła, przywołać 
obrazu męża, aby pomógł jej przeciw swojej rodzinie. Zrobiła 
nerwowy gest:

— N ie mogę. To niemożliwe. To zupełnie niemożliwe.— 
Cichszym głosem, ponieważ wstydziła się im to powiedzieć, 
dodała:

—  Testem ostatnią osobą, którą powinniście tam posłać.
Lotta powiedziała gwałtownie:
—  Ja bym nie prosiła ich o nic, tych chamów. Po co da­

wać im okazję do śmiechu?
— Ty oczywiście nie powinnaś zbliżać się do nich —-  po­

wiedziała matka —  ale nie ma powodu, dlaczego Marie nie 
miałaby pójść. Ona jest Francuzką.

-— Czy pani myśli, że to coś ułacwia? — powiedziała 
Marie.

— W  każdym razie to jest odpowiedniejsze — odpowie­
działa Berta von Leyde swoim najbardziej suchym tonem,

„A więc nie posunęłam się nawet o krok, odkąd tu przy­
byłam?”— pomyślała Marie. W ydało się jej, że ciało jej stało się 
równie niezręczne, jak Anny, ale zrobiła wysiłek. Jeden lekki- 
ruch —  którym dźwięgnęła niezmierny ciężar —  przybliżył ją 
do fotela teściowej:

—  Nie jestem Francuzką, -— powiedziała, uśmiechając 
się. —  Zmieniłam — gdy wyszłam zamąż — moje zwyczaje 
i uczucia, tak samo jak ojczyznę. Cóż, p o lu b iłam  nawet czer­
woną kapustę, a nie znosiłam jej dawniej... N ie mogę teraz od­
mienić się z powrotem w ciągu jednej chwili. Jestem teraz 
von Leyde, jestem Niemką. Jestem zupełną Niemką.

—  Moje drogie dziecko —  pow iedziała zimno Berta. — 
Ani przez chwilę w to nie wątpiłam. Ale Heinrich jest moim 
wnukiem i on jest w niebezpieczeństw ie, podczas, gdy ty sto­
isz tu, gadając głupstwa —  to ostatnie słowo, powiedziano jej 
ostrym głosem, brzmiało obraliźwie.

(D. c. n.J


